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NE Ri A WY GRZYCĄ CH ŚR 


NA NIEDZIELĘ V PO WIELKANOCY 
MODLITWA MSZALNA 


dą: Boże, od którego wszelkie dobro pochodzi, 
| nam proszącym Ciebie, abyśmy za natchnieniem 

palem myśleli to, co prawe, a pod kierownic- 
m Twojem, ło samo czynili. 


LEKCJA 
istu św. Jakuba (1, 22-27) 


a. Najmilsi! Bądźcie wykonawcami słowa, a nie 
Ba „ fuchaczami tylko, oszukującymi samych siebie. 

o jest słuchaczem słowa, a nie wykonawcą, po= 
y jest człowiekowi, przypałrującemu się o- 
narodzenia swego w zwierciadle; bo obejrzał 
ie ' Odszedł, i zaraz zapomniał, jak. wygląda., Lecz 

' kto pilnie wejrzał w Zakon doskonałej wolności 

trwał w nim, nie puszczając w niepamięć tego, 
wio tvszał, ale wypełniejąc uczynkiem, błogosła- 
Su będzie w sprawach swoich. A jeśli kte ma 
łę, 73 rabożnego, i nie powściąga swego języka, 
Prý; WOJZI serce swoje, i nabożeństwo jego jest 
8, Ne. Czyste i niepokalane nabożeństwo przed 
t Jem i Ojcem to jest, żeby mieć pieczę o siero= 
sh | wdowach w ich utrapieniu, a samego siebie 

€ od zmazy tego świełła. 


liczy 


Izę 


WANGELIA 
tdług św. Jana (16, 23-30) 


lęgi, Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom swoim: 
mam a co prosić będziecie Ojca, w Imię Moje, da 
z... Dotychczas o nie nie prosiliscie w Imię moje: 
Bej. ©" a weźmiecie, aby radość wasza była Zu- 
chodz: To wam mówiłem przez przypowieści, Przy- 
6,.. godzina, gdy już nie przez przypowieści 
W wié wam będę, ale jawnie o Ojcu oznajmię wam. 
mę," dzień w Imię moje prosić będziecie, i nie 
Sar £ wam, że ja będę prosił Ojca za wami: bo 
i. JCiec miłuje wes, gdyż wyście mnie umiłowali 
dł *zyliście, że ja od Boga wyszedłem. Wysze- 
szą, „ 9d Ojca, a przyszedłem na świat: znowu opu= 
lo M Świał, a idę do Ojca. Rzekli Mu uczniowie 
SR oto teraz jasno mówisz, a żadnej przypowie- 
i pe powiadasz. Teraz wiemy, że wszystko wiesz, 
Wierz S połrzebujesz, żeby Cię kto pytał: dlatego 
Ymy, że od Boga wyszedłeś. 


CYNA GOŁE ITRIGOLAŁTA DOO. 
Rok Il. __ Vejrovo, njedzela 26 maja 1946 r. 
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RELIGIA A ZYCIE 


Skoro tylko usiłujemy mówić o tym, ze religia 
nasza musi promieniować poprzez pracę codzienną, 
zawód i troski, wtedy nie trudno spostrzec, jak to 
ludzi denerwuje i wyprowadza z równowagi, Gorzej 
nawet: gdy próbujemy przekonać, że wszeikie za- 
gadnienia i problemy łatwiej dają się omówiśd, gdy 
je rozpatrujemy z punktu widzenia: religia a ustrój 
społeczny, religia a polityka, wtedy od razu wysus 
wają się tacy, którzy z tupetem „udawadniają”, że 
te rzeczy nie mają i nie mogą mieć nic wspólnego 
z religią, 

Takie mniemanie wnosi wielkie zamieszanie w 
życie dzisiejsze. Zdanie, że religia jest sprawą pry- 
watną, przyczyniło się do tego, że najżywołniejsze 
prądy jej jwórczej siły nie przedarły się tam, gdzie 
właściwie wpływ jej ma być największy, t. zn. do 
polityki i ustroju gospodarczego. Bierne nastawienie 
katolików wobec palących zagadnień dzisiejszych 
przyczyniło się do tego, że ustrój społeczny, poliz 
tyka i życie gospodarcze nie zawsze idą po linii e- 
tyki chrześcijańskiej, Religia nie jest sprawą wyłącz 
nie prywatną. Nie jest uazuciowym zagadnieniem 
jednostek, nie jest też tylko sprawą Kościoła. 

Religia jest prawdą. Prawda nie znosi sprzecz= 
ności. Cóż więc sądzić o łych, którzy w kościele za- 
poznawają się z zakresem zadań swoich, a jednak na 
codzień postępują według własnego „widzi-mi-się". 

Zadanie katolików nie może streszczać się w 
skrupulatnym zachowaniu tradycji, w spełnianiu prak 
tyk religijnych. Musimy wyrobić w sobie pewną zde= 
cydowaną postawę wobec wszysłkich przejawów 
życia. Nie możemy dopuścić do tego, by nasze poz 
stępowanie na codzień przeczyło zasadom katolicy= 
zmu. Religii naszej nie możemy uważać jedynie za 
szyld reklamowy czy list polecający. Spraw, związa- 
nych najściślej z życiem duszy i narodu, nie możemy 
jak „załatwiać”, jak „aiatwia się -— zakupy. Nasze 
przekonania religijne — to nie ubranie niedzielne, 
jakie wkłąda się, idąc do kościoła, na pogrzeb czy 
ślub. Bo forma zewnętrzna nie jest „spełnieniem o- 
bowiązku". 

Obowiązki i zadania katolików dzisieiszych są 
wielkie, pilne i — prostel Nie chodzi o to by głoś- 
niej krzyczeć, dużo robić, by szybciej załatwiać, 
ale o to jedynie, by wszystko robić celowo i umie= 
jętnie! Takiej postawy i odpowiedniego wykształcenia 
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religijnego najczęściej nie zdobywa się w sali wy- 
kładowej, nawet nie w kościele, raczej w pracy Co= 
dziennej i w spółżyciu z innymi, na codzień Kon- 
sekwentny katolicyzm na codzień nie osłabia ani 
wyniszcza. Przeciwnie, wzbogąca jednostkę, cbda- 
rza bliźnich i wnosi nowe wartości w ustrój społecz= 
ny. I jest jedno źródło, z którego bezustannie czer- 
pie się nowe siły; jest nim chwila niedzielna, prze= 
modlona w kościele. Ona jest jakby zasłanewieniem 
się nad tym, czegośmy już dokonali, a co jeszcze 
jest do zrobienia. 

| czy właśnie w takiej chwili nie jest najbar- 
dziej pocieszającym to, że przecież nie sami się 
męczymiy i nie sami walczymy z tridnościami,, że 
ten cały zakres pracy kałolickiej nie jest tylko moja 
„Sprawą prywatną", ale obchodzi wszystkich | o- 
Łe mtje wszystko M. K 


STEFAN BIESZK 


NOVI VJIT 
NA DZEJE KASZEBOW 


Przeszłoła najgo ledu i nąszi kulłure jesz je 
przekróto: zacht dzélem cemnosce i njegvesnosce. 
Nje zmjenji sę tego na lepszć, pokątka nje wodem: 
kną sę archiva państvovć njemieckjć i szviedzkje. 
Leno komu dziso zależi na dokozanjć  historeczni 
provdć wo dovnech Pomorzanach? Bóc może, że 
njigde nje mdą v grepje wodkreti hanjebni machi- 
naceje diplomatov i tragiczni dzeje stosunkov, v 
chternech sę vekozało namienjenjć narodov i ledov, 
v vjikszim dzólu małech, v grze dinasteczni i im- 
perjalestov. Mało co sę v tim zmieniiło wod kjile 
stalatć. Vjeleż to małech norodov i szczepov za- 
gjinęto — njiczim je vołanjć człovjeka prze bjoł- 
kach vjichrov — v dzekjim vónoszanjim sę dzejov 
historecznich, procem jich jistnimu sensovji i boskji= 
mu povołenjimu: doprovadzenje ledzi do możlevi 


doskonałosce przez kulłurę. 


Me, Kaszebji, choc mocno poreflovani, më leno 
venjosle 


szętnć becć żecovć v tę dzisodnja dobę 


BRUNON RICHERT 


PRACA MISYJNA OTTONA 
z Bambergi na Kaszubach 
(Ciąg dalszy). 


1. Przygotowanie pracy misyjnej przez św. Ottona 

Do miasta Bambergi, w który mrządy biskupie 
sprawował późniejszy apostół Kaszubów św. Otton, 
przybył zakonnik hiszpański imieniem Bernard,Wró- 
cił on z ziemi pomorsko-kaszubskiej. Przez krótki 
czas usiłował on głosić na Kaszubach naukę Chry= 
słusową, ale jego pracą misyjna zakończyła się nie- 
powodzeniem. Kaszubi widząc apostoła nowej wia- 
ry licho odzianego w szatę pokutną oraz żyjącego 
bardzo skromnie z politowaniem odnieśli się do 
niego, wyśmiali go i posądzali, że przybywa do 
nich celem poratowania się w biedzie. Wreszcie 
wsadzili go na łódź i rzekli mu: „Idź, nauczaj ryby, 
jeśli chcesz. Bóg jest tak wielki i potężny, że do 
nas nie wyśle posłańca, kłóry nawet bułów sobie 
kupić nie może”. Bernard po przybyciu do Bam- 


historeczną, mającą vjolgji znakji czegos nadzve” 
czajnigo a navetka vjelgosc$. 

Njedobrze sę z nami wobchodzeła politika de 
społeczno, meszląco wuznac norod za parobkov; 
Gorżij jednak beło pozdhnij, czim barżij nekała me$ 
politicznó. Dzisodnja spełnjó sę na naszech woczach 
bankrótovanjć nacjonalezmov i vszednje _ teorell 
gvołłu. Wustępują orjentaceji gospodarskji i spó” 
łeczni. A że i wone są wuvarunkovani dzejovą prze” 
mjaną, muszą wusłąpjic też zmjanom. Vjeczną ta 
też vorłoscą kochającigo svoj norod, a tim barżij dlo 
nes budejącech jesz wod nova, muszi bëc kultura: 
svojszczeznó. Pokazivó sę, jiże norodnó kultura ie 
szlachetnjeszó i mocnjeszó wod vszestkjich jinnec 
form norodu, mocnieszó nad państvo, chłerno wo 
njikogo nje je załeżne. Kultura je też vesolejim do” 
brem, jiże według dzisodnjovech mesli nje len9 
viększi part, le kożdo jednostka v norodze mają pr” 
vo də vłosni (v ramach całosce) zgrovë, Mjonem 
dobółnje społecznim je: nopjervij kultura! je leno 
jedno dobro, v cządze ledzkjich vortosci nad njim 
v€ższi: vjara. To też mó Kaszebji muszime całą na” 
szą meslą przełożec do naszych spravov kultural- 
nech vjicij wuczałoscć historeji politiczni, do move! 
poznanjo kroju i novjęcij do naszech ledzi. Badani9 
i mjełeła svojskjich spravov mó sę vjedno do sê 
Czim barżij je poznome, tm mocnijij wukochomć! 
Nasz cządnjik „Zrzesz" vjedno słoji na tim, již? 
vzględom kuliuralnim noleżi so pjerszosc przed nej 
rodno-politicznimi. To też ti, co vrzeszczą na nast 
separatesce, lepjij be so przezdrzelś temu, co 
cządkach „Zrzesz” przenoszó: poznanjć domocezn*i 
historejo norodu, poezeję! Leno, że jignorancejo 9 
do Kaszebskji je tak vwjelgo, jiże njsroz jesz nom 
przińdze na nją vskzszivac. 

Je jednak separatezm, to znaczi jinszosc, chva* 
lsbni i vorłoscovi, bo vej kulturalno wuniifikacej9 
co nje zvożó ną nic, to przvje barbarziństvo, 

Me też budujemć Polskę! Movjime z cal:M 
vseczecim, jiże na naszech szpalłach wukazivałć 5% 
poezje tak zpartni i peszni, jiże prosimć nom poko- 
zac cos rovnigo v cządniictvje polskjim! 


bergi wsłąpił do klasztoru i opow'adał bracio™ 
zakonnym o pogańskich Pomorzanach. Opowiada? 
Bernarda Hiszpana słuchał również biskup bambe” 
ski Otton i „jak żelazo rozżarza się od ognia" tak 
serce jego zapalilo się do misji wśród pogan. P% 
wziąwszy taki zamiar wysłał Otton posłów do RZY 
mu, aby uprosić u papieża t. zw. „zezwolenie n? 
nauczanie ewangelii". 


W tym samym czasie książę polski Bolesław 
Krzywoustny wysłał list do Ottona. Książe polski W 
liście swym stawiał sprawę jasno: biskupowi Oto- 
nowi powierzał nawrócenie Pomorza, sam zaś z0b9” 
wiązał się dostarczyć mu wszelkich środków na wy” 
prawę jak pieniędzy, straży przybocznej, przewod? 
ników, tłumaczy i księży, tudzież „wszystkiego © 
mu będzie potrzebne” podczas nawracania kraju. 


Mając wielki zapał misjonarski i łaki list W 


ręce, zaczął Otton myśleć o podróży do pogańskie" 
Kaszubów. List przybył do Bambergi w ciągu r% 
1123 a na wyprawę ruszył Otton dopiero w maju 
roku następnego. Biskupowi towarzyszył liczny 9% 
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JAN ROMPSKI 
GBURSTVO 


„, Beło to krotko żnjivóv. Żetko vałovało sę jakbe 
łoniając sę temu i nemu v proszenjim, jakbe prze- 
tuvivało svoją smierc. 
, „jak to żetko sę vałuje... 
Sura Mjotka, Ksęderk. 
b Słojoł na progu chëczë. Gves szed v pole do 
edia po kavje, chternę cole vepjsł. Lepe jego jesz 
pokri bełe, a może też wod tłuszczu po prażnjice. 
jotk dobrze gospodarzeł, to i też mioł. 

Bedło sę njiżij ną łąkach samo pasto. Chodzeło 
h kojno, bo słunuszko le jesz czvjerc svoji drogji 
tobjeło do połnia. 
Ksęderk przecar sobje gębę, jesz roz wobez- 


vestnął 13 -lałni sin 


drzet sẹ v koł po checze, chłerna zdrza w połnii 
„OKnama dwuch jizb z ti stronć, tej blósnął v levo 
5 zopodu słuńca, dze v przek do chacze stoją 
rok rozsadłó stodoła jakbe na wurzmie, jiże 


aese wobore beto dołem, do chternjigo szłe chle= 
4 olnó częsc, że tak povjem stodołe, chłerna sę 
"E njima cignęła bez całą pravje woborę. 

„Gburstvo stojało jakbe na kępje vestrzodku 
ga, Y, zelonicn łąk, słóvku, złołigo żetka, żelenią- 
o sę łovsa. Ze vscodu przed vjairama tacełe 
ki „Ozrosłi ju dznkji, chłerne Mjotk łu zasadzeł, 
ŚJ budovoł chóczę, Vespolni to dresze vjesołosce, 

zołe — gorzu nótere i checze. V jich cenje stô- 
sł Ksęderk, zdrzoł ną nijiżij skl'njąci sę v słunuszku 
na chłernim kaczkji i gąsęła vërosłi z pjik- 
Shy błuvałe i chlapałe skrzidłama. Abo kjej wod 

(Ca pravje wupjekłi szed v głębokji róv, co ci- 
e, sę vzdłuż nocni strone checze. Beł io głębokii 
ki oł, nad chternim szemrzałe rozrosłi krze buków. 
pęk V jakjim gaju. Wod wądołu na porosti travą 
ih zie rosłe kreszkii, jabka, a za stodołą vjisznje, 
vy, l! zlevająci sę z daleka i z danama i z bukama 
tlg nę kępe drzevjęt z chłernich vezerałe szczite 
y ołe i checze na przeboczenjś, że łam je gbur- 
' że chios mjeszkô. 
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> duchownych, których Otton upatrzył sobie na 
Sa fpracowników. Zaopatrzył się też Otłon w 
iza liturgiczne, sprzęt kościelny i inne rzeczy po- 
sł, e do misji. Nie ulega watpliwości, że korzy- 
Rą- © Z rad Bernarda, pragnął biskup wystąpić wśród 
Przyj okazale i dlatego zaopatruje się sowicie w 
Ybory misyjne. 


Y% Droga biskupa prowadziłą z Bambergi na Pra- 
Urą gdzie Ottona i jego towarzyszy, podejmował 
thy, cie biskup Medinard i książe czeski Włady= 

ią granicy polsko-czeskiej, meże w Niemczy, 
U ‘ali Ottona posłowie polscy i odprowadzili or- 
kiy, S90 az do stolicy Polski, do Gniezna, Tu ocze- 
W, g0 książe Bolesław i przyjął z czcią należną. 
h, fieżnie sprawiono Ottonowi gościnę wspania= 
1, Szak biskupa został wspaniale wyposażony. 
Nią! Szereg wozów wiózł sprzęły, żywność i pie- 
hafnio które książe dał misjonarzom, aby ich zu- 
f Roi uniezależnić od tubylców. Orszak biskupa 
EM Szył się znacznie, bo oprócz kilku Humaczów 
9 oddał Bolesław Ottonowi trzech księży, 
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Dalek wod chëczi i sadu zakbe wodsadzonó na 
polu prze drodze, stoją dosc vjolgó, szadô v vjetvje 
z lesłama, kreszka, chterna rodza małi órt kreszk, 
zvani psenkama. To beł nolepszi brzód, chteren 
Mjołczenji beł dobri do sEszenjó. Tec zupa brzado- 
vô bela vjedno nósmaczniejszó. 

Wod ti kreszkji, jakbe ję wobzerot, tej wobe- 
szed ję v koł, zós przestanął, kureszce szed na łą- 
kji Mjotk. Wojcech Miotk, gburczon na szesdzesąt 
morgach. Szed prosto do bedła, co sę rozlazło z 
łąkji. 

— Hole, bestró! Nóle ję, mopjiszu z żetka — 
wołoł Mjotk głosno, cenkjim głosem. 

Nje dodrzenjć tatka, ale jego głos, chteren 
szed bez pola jak signarka bez koscoł, podrzuceł 
Ksęderka pravje na wobje nogji. Velecoł jak z lęku 
przez łąkji do krov. 

Bestri nje beło trzeba mopjisza. Sama szła ze 
szkode — łak rozmja głos svojigo pana. Zós mos 
pisz z vjolgjim wuvstedzenjim, jakby poznoł svoję 
njelusosc, łebk svoj bjołavi vedłużivsze do zemji, 
szed do gospodarza, chłeren ju ło na nekającigo 
Ksędra, ju to na łasącigo sę psa vzeroł. 

— Tere jesłą woboje. Tak to pestko przegrzesz- 
no pasesz bedło, że te nócęższi kłose, napęczniałi 
dósz zjodac. Pożdej mje! 

A zdrok jego pód na mopjisza, chłeren sę 
czajeł, laseł, blćszczeł i krąceł wogonę cze wo- 
słac, cze wucec. 

Ten psi rozem rozbrojeł Mjotka. 

— Në ju zgoda, mopjisza. Poj tu, psósko. 

Pjes, jakbe na nje raps jakjis vleceł, podsko- 
czeł i zaczął nadskakivac i szczekac, tej zós sę 
łasąc podleceł do Mjotka, chteren go po łebku po= 
głaskał i poklepoł: 

— Në, bjej ju, mopjiszu, bjej! A lepij dregji rôz 
bedło pas. Tej razem szle do bedła, dze ju dole- 
ceł też Ksęderk. Krove, dzegvjąc v munjach zelo- 
ną trovę zdrzsłe na svojich wopjekunóv svojima 
vjolgjma, woczema. 

Mjotk vecignął róg tabaczni, vecar sobje czer- 
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swych kapelanów, którzy znając język kaszubski, 
oddać mogli misji szczególne usługi. Pieczę nad 
całą wyprawą miał kasztelan santocki Paweł. Miał 
on swą zbrojną drużyną osłaniać duchownych. 


Opuściwszy Gnieźno zmierzał orszak w stronę 
Ujścia nad Nołecią, skąd kasztelan Paweł, dowódca 
zbrojnej drużyny, uprzedził przez gońców księcia 
zachodnio-kaszubskiego Warcisława o nadejściu mi= 
sji. Przekroczywszy rzekę pogrążyli się misjonarze 
w dziewiczym nadnołeckim borze, który wśród 
przerażenia i strachu przybyli po uciążliwej podróży. 
Koło polowy czerwca 1124 roku dotartą wyprawa 
do pierwszej, kaszubskiej miejscowości, do Staro- 
gardu nad Iną, gdzie Ottona oczekiwał już władca 
kaszubski Warcisław z poczłem dworzan i 500 ry- 
cerzami. Warcisław, zjednany przez biskupa boga= 
tymi darami, przyjął godnie Ottona, wyznaczył mu 
dwu przewodników, którzy prowadząc misjonarzy od 
miasta do miasta, dbać mieli o przyzworte dla nich 
utrzymanie. 

(Ciąg dalszy nastapi) 
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vonim j jak chustka do głove vjolgiim, sznepelniikę 
nos, tej zażeł grepę vjolga njeprzemjerzając jak 
kretovjisko na łące. 

Stęknął do sę, wodełchnąysze, vóvjinął kuńcamą 
sznepelniika po gębje i zdrzoł załzavjonima wocza 
ma na svoj dobetk. 

— Né, wom je Ksęderk dobrze gozeró -+= mre- 
czeł pod nosem. 

Ksęder vjidzoł, że złosc vedle szkode ju wo- 
minęła tatka, szedł też velech do njego. 


(Postępni vątk mdze) 


JAN TREPCZIK 
SPJEVA CZÓLIŃCÓW 


Vjic za nama dalé na zberk jezór 

Zdrze glada nóm sklenji tu vestrzód gór 

Czólińcóv karno vdałi... 

A z pjersov churę vëmjikô: Hej, zdar i dobeci! 
Nóm słunuszko sklenji na podniebji. 

Sjat rozredoni zdrzi i vjeseli 

Ju plenjeme, ju żeglóme; z vałą, cze procem nie. 
A z pjersóv churę vëmjikô: Hej, zdar i dobści! 
Cechuchno vjater dmje, nóm mujko skarń, 

A woda bółdeje, jak v bjolkąch barń. 

Na Redunji, cze na Stolpje strzód staren naj rodnóch 
Nom z pjersóv churę vemjikó: Hej, zdar i dobćci! 
Vjic Kaszebji młode hej, z nama v part 

Tu wolę zvęk brzemji za zvartę, zvart. 

Tu nabędzesz vnetk chvatu, sëł do bjołk v żeci novech, 
Bo z pjersóv churę vEmijikó: Hej, zdar i dobści! 


FRANCISZEK TREDER 


Z HISTORII 
KOSZYKARSTWA KASZUBSKIEGO 


(Ciąg dalszy) 

Więc plecionki, jak widzimy z tego, miały za- 
stosowanie nawet w budownictwie pierwotnym. I 
jest to nawet bardzo prawdopodobnym. Jako ma= 
teriał lekki nadawały się o wiele lepiej od budulca 
masywnego do zabezpieczenia ścian domków słojąs 
cych na grzązkim podłożu, tym więcej, że słupy nie 
stały na specjalnych podstawach, jakie umieszczano 
pod słupy domów biskupińskich. Zresztą i dzisiaj 
jeszcze nie brak kurników wykonanych w ten spo- 
sób a lepianki o wiązaniu sprychowym spotyka się 
wszędzie na Kaszubach. | być może, że ten właśnie 
sposób budowania schronisk ludzkich, z wyglądu po- 
dobnych do krali murzyńskich, był właśnie specjal- 
nością mieszkańców okolic pojezierza, gdzie bagna 
zajmowały niby tylko gniazda a nie rozciągłe ob- 
szary — i że właśnie z tym łączy się nazwa Kaszu= 
bów (ludzi zamieszkujących „huby” wykonane na 
sposób koszy — „kosz = huby"). Z jednej strony 
— jest to rzeczą mało prawdopodobną. Nie wiado- 
ma bowiem, czy słowo „kosz” mieści się w znacze- 
niu łego, co dziś nazywamy koszem i czy nazwa 
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kosz odno sią wsgóła do resczy wykonanych spe 
sobem splałanie. Z drugiej sfrony jednak jest to rze” 
ezą pewną, ża nazwę „Kaszubi” dali nam nasi 54° 
siedzi a ponieważ słowo „huba“ oznacza u pobr® 
fimców naszych, Polen, właśnie — „chata“—, dom 
— słojący na ustroniu, byłoby może pożądanym, 87 
żeby językoznawcy zbadali tę sprawę i z tago punk- 
tu widzenia. Wiemy w każdym razie, że w wykony” 
waniu koszów, kobiałek, kaszorków, korboczów! 
więc rzeczy plecionych a o rdzeniu słownym „ko5% 
kasz, korb, byliśmy do niedawną mistrzami i w pew? 
nym kierunku jesteśmy nimi do dziś. Czym dzisial 
torebka dla wytwornej Pani, tym były dawniej koszy* 
ki jałowcowe — ładne, z pokrywą i pajągiem op/e* 
cionym łykiem kolorowym. Takimi koszykam: „stai * 
kowały się" jak się mówi po kaszubsku — nasz 
prababcie na odpustach i jarmarkach. Ciężary nosiło 
się na plecach, w t. z. „czypach”, koszach, podob” 
nych do plecaków. Był to nieodzowy skwipuneś 
kupców domokrążnych, roznoszących towary P9 
świecie. Dla tego i dziś jeszcze mówi się na handla* 
rza domokrążnego „czypnik”. Na terenach półnoć” 
nych Niemiec, więc na ziemiach naszych praojców 
czypy łe są da dziś w powszechnym użyciu. 


Nie byle jakie też musiały być beczki plecionć! 
jeżeli służyły do przechowywenia mąki, której prze” 
cież nie dużo było w czasach minionych. Tak gę5!9 
splecione, że z powodzeniem mogłaby posiużyc 99 
wody. A powietrze przechodziło. A to właśnie bY 

zalełą tych beczek. 


A mace, półkorce i korce, naczynia do mierze” 
nia zboża, oraz kosze, czypy duże i małe czypk! 99 
sieczki i przechowywana pończoch, dzisiaj jeszcz” 
społyka się prawieże w każdym domu. A wykona? 
ne są z łyka sosnowego, korzeni lub łupek jałow 
cowych. 


(Dokończenie nastąpi) 


E 7a (af. m WAREZ 
Muczime po kaszebsku 


chabjina — żerdź „tyka 


kolórz — rowerzysta >s 
czapac — brudzić 

cigło — łańcuszek (przy zegarze) 
czvjiczba — ćwiczenie 

chvatkji — prędki 

chvał — siła 

chaja — burza 

chebni —— podstępny 

cząd — okres (cząd czasu) 
cezena — cudzoziemszczyzna 
cemżó — ciemnica 
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Kaszuby to żywy, barwny i bardzo osobliwy 
rejon etnograficzny i historyczny, mający olbrzy™ 
znaczenie kulturalne 


JÓZEF KISIELEWSK! 
ER = a a " ski 
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